
Dźwiękoksiężnik 
 

Za górami, za lasami, żył sobie stary Dźwiękoksiężnik, który całymi dniami warzył w wielkim, 

zaczarowanym kotle dźwiękowe eliksiry. Mówiono, że Dźwiękoksiężnik potrafi stworzyć 

każdy dźwięk – od kojących i aksamitnych, aż po najpaskudniejsze i najbardziej irytujące. 

Swoje mikstury tworzył ze starannie wybranych składników, które zdobywał dla niego jego 

pomocnik, Kleofas. Ów dziarski młodzieniec raz na jakiś czas wskakiwał na swoją latającą 

miotłę, wyruszał w świat i zbierał różne odgłosy, które przynosił do pracowni zamknięte w 

szklanych flakonikach. Dźwiękoksiężnik trzymał zgromadzone przez Kleofasa dźwięki w 

wielkiej gablocie i wybierał je wedle potrzeb, by w ściśle określonych proporcjach mieszać je 

ze sobą w kotle. 

Pewnego jesiennego dnia Dźwiękoksiężnik pracował intensywnie nad wywarem dźwiękowym 

ułatwiającym zaśnięcie, kiedy wtem do jego pracowni wpadł rozemocjonowany Kleofas. 

– Mistrzu! Najmocniej przepraszam, że przeszkadzam, ale przyszedł do pana... 

– Kleofasie! Zawsze, ale to zawsze wchodzisz do mojej pracowni w najmniej odpowiednim 

momencie! Przez ciebie wlałem do mojej mikstury całą łyżeczkę kociego miauku, podczas gdy 

miałem wlać tylko pół! Czy wiesz, co to oznacza? 

– Eee... Że pozostałych składników też trzeba teraz wlać dwa razy więcej? 

– Że cały mój eliksir, który warzył się od trzech tygodni i pięciu dni, poszedł na marne! 

– Ależ mistrzu! Ja naprawdę nie miałem zamiaru zniszczyć pańskiej pracy... Chciałem tylko 

zameldować, że ktoś do pana przyszedł. 

Dźwiekoksiężnik nie był w nastroju, żeby przyjmować gości, ale poprosił, by wpuścić 

przybysza: przyjechał on bowiem z bardzo daleka. 

Po chwili w progu stanął niewysoki, grubawy mężczyzna w nieco komicznym meloniku. 

– Pan Dźwiękoksiężnik! – Wykrzyknął z entuzjazmem. – Nazywam się Baltazar Uszko, 

nasłuchałem się na pana temat wielu wspaniałości... Czy mogę uścisnąć pańską dłoń? 

Dźwiękoksiężnik wydawał się niezbyt zachwycony tym pomysłem. 

– No, wie pan, warzyłem właśnie wyjątkowo cuchnący eliksir i jeszcze nie zdążyłem umyć rąk. 

Tak więc może zrezygnujmy wyjątkowo z tych powitalnych uprzejmości i przejdźmy do celu 

pańskiej wizyty. 

– Oczywiście – Zgodził się Baltazar Uszko – Więc pewien przyjaciel powiedział mi, że za 

siedmioma górami i za siedmioma lasami żyje stary Dźwiękoksiężnik, który przy pomocy 



czarów potrafi stworzyć niemal każdy dźwięk... 

– Nie chcę być nieskromny – Wszedł mu w słowo starzec – ale ja potrafię stworzyć każdy 

dźwięk. 

– Coś nieprawdopodobnego! – Zdumiał się Baltazar Uszko. – A więc proszę mnie posłuchać. 

Mieszkam w bardzo głośnym mieście. Tuż pod oknem mojej sypialni mieści się hałaśliwa ulica, 

na której ruch nie ustaje całymi dniami. Mało tego, czasem nawet i nocą wyrywa mnie ze snu 

zgiełk klaksonów i syren policyjnych. Nie mogę też cieszyć się spokojem we własnym 

mieszkaniu. Moja żona jest śpiewaczką operową i codziennie ćwiczy swoje arie…Moje dzieci 

w każdej wolnej chwili grają w berka, tupiąc przy tym i wrzeszcząc tak niemiłosiernie, że aż 

drżą ściany... Ja już tego nie wytrzymuję! Wie pan, jestem pisarzem i żeby pracować, żeby 

skupić myśli, potrzebuję spokoju. Od paru miesięcy nie stworzyłem niczego nowego, właśnie 

przez ten hałas. Długo zastanawiałem się, co mogę zrobić w mojej sytuacji, aż wreszcie 

przyjaciel podpowiedział mi, bym skierował się do pana. Więc przybyłem. Chciałbym zamówić 

u pana ciszę. 

Dźwiękoksiężnik popatrzył przez długą chwilę na swojego klienta, aż wreszcie pokręcił głową. 

– Nie, tego nie mogę dla pana zrobić. Ja tworzę dźwięki, a cisza to przecież nie jest dźwięk. 

Cisza to jest brak dźwięku. 

– Przecież dla pana nie ma rzeczy niemożliwych. Niech pan stworzy dla mnie ciszę. Jestem w 

stanie zapłacić panu bardzo wiele za ten jeden eliksir. Co ja mówię! Jestem w stanie oddać panu 

wszystkie moje oszczędności w zamian za jeden mały flakonik. A proszę mi wierzyć, że przez 

całe życie uzbierało mi się trochę bogactwa... 

– Kiedy ja panu mówię, że najzwyczajniej w świecie się nie da... 

– Mistrzu! – Wtrącił się Kleofas. – Przepraszam, że przerywam, ale ja myślę, że jednak się da. 

Tak się szczęśliwie składa... że znam przepis na eliksir ciszy. 

Dźwiękoksiężnik spojrzał nieufnie na swojego pomocnika. 

– Jesteś pewien, Kleofasie, że wiesz, jak się za to zabrać? 

– O, tak! Przekazała mi tę recepturę moja babcia, która, jak ci wiadomo, była za życia wielką 

mistrzynią eliksirów. To receptura tajemna, więc wiedzą o niej tylko nieliczni. 

– No cóż, jak to się mówi, wygląda na to, że uczeń przerósł mistrza – Dźwiękoksiężnik 

pogładził swoją długą brodę, po czym ponownie zwrócił się do gościa. – Ma pan szczęście, 

panie Baltazarze, że mam takiego zdolnego pomocnika. 

– Więc zrobicie dla mnie ten eliksir? 

– Zrobimy – Zapewnił Kleofas. – Eliksir warzy się sześć miesięcy. Za pół roku zapraszamy do 

nas z powrotem po odbiór magicznego płynu. 


